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KLUCZ do p o k o ju
i nawet najbardziej zatwardziały

laJbar<i2 iej niebezpieczny zwolennik rząr 
^  Poinajowych nie będzie chyba dzisiaj 

jj ^ y w a ł ,  że rządy te okazały się dla 
r2YjU w skutkach dobroczynne, że stwo- 

ństrój silny i niewzruszony, że przy­
śniły s :ę do podniesienia produkcji, do 

i pracy, że podniosły bogactw o
o k f 1"0^ ^ ’ w  ^  *®*a»n’e trzechletnim 
^ P a ń s t w o  zarówno' pod względem 

. Pralnym jak i politycznym osiągnęło 
J ™ * *  dawniej granice, i że wreszcie z 

■** .tych, jeżeli już nie przeważająca 
«ześć, to przynajmniej znaczna część 

:z"ństwa, jest w  zupełności zadówo-

tak fceczywistość polska przedstawia się 
rząd ta niefylko nie okazały się 

a kraju dobroczynne, ale naudw rót, 
J Vtzy,n:hy7 się do tem większego jeszcze 
| zP"zężenia i rozgardiaszu wewnętrzne- 

Ustroju silnego nłetylko n ft wytworzy 
P  w  państwie, ale naocłwrót, istniejący 
"^zeze bardziej rozluźnił}!, uczyniły go  
słabszym, bardziej niepewnym, aniżeli był 
•CiedykolwieK. Nie wzm ogły one wcale pra 
cy w  kraju,, ani nie podniosły produkcji, 

zwiększyły bogactwa ani dobrobvtu, 
przeciwnie, w  czasie ich trzechletniego 

^ ^S n ia  państw o zubożało widocznie, na- 
' d zdatnośc płatnicza osłabła, nasz bi- 

handlowy rozrósł się w  cyfrach defi- 
‘Otyych do niebywałych przedtem roz- 

p 3 ro w . nasz.e zasoby zmalały, nasze moż 
' M °ści gospodarcze skurczyły się. Prze- 
P  aTnv dzisiaj ostry kryzys finansowy i 

r ^urrnezny, !którego ostrze dotyka za- 
/b ^ n o  handel, jak ,i przemysł, rolnictwo, 
j? i rz .miosto. D obrobyt ludnośd nietyl- 
J ?  nie poprawił, ale .naodwrót, wzro- 
^  ciężary podatkowe, które prze- 

a2nie spadają na barki najniezamożniej- 
. ych w  Polsce w a r?tw, a przedewszyst- 

na barki inteligencji pracującej, 
dokucza dzisiaj powszechnie wsi i 

r ^ ń t  zagląda do kaźdet nieomal rodzi- 
stale się zjawiskiem powszednńem. 

*no; sję bankructwa, milkną warsztaty 
3 topnieje ow oc ludzkiej pracy, 
ol i tycznie nie postąpiliśmy nietylko 

k oku naprzód, ale pow ażnie colnęliś- 
y się wstecz. Żyjemy prawie, gdzieś w  

^ W i-m ie  daw no minionych czasów. Po- 
7-echnem staje się niepokojące zjawis- 
• zobojętnienie ogółu na spraw y pubii- 
'' > b ’erne wyczekiwanie jutra, o  którem 

ni>  nie wie pewnego, które nikogo 
*je się nie zajmować, W raz z tem stę- 

jjicsi em powszechnem pod względem po- 
:nym, upadek daje się zauważyć pod 

. “dem kulturalnym. Raz wreszcie trze- 
.? tf rzeczy nazw ać po imieniu. Stajemy 
!p. krajem nieokrzesanym, barbarzvn- 

-udzie zaczynają żyć w  Polsce jak- 
p yby bez jutra, bez celu. Przyszłość sta- 
p. s’f  dla w,elu rzeczą zgoła obojętną,. 
ri7- • a ' otcbłan beznadziejności wieje od 

_’si jszego życia stolicy. Małe troski za­
s ta ją  umysły. O to, cc. jest niejako głó- 

j ^ ^ k i e t a  rzeczą wistości dnia dzisiej-

Żaden, naw et najbardziej zatw ardziały 
2woiennik rządów  pomajowych nie będzie 

spierał o to, że przyczyna powszech- 
go upadku tkwi w pokłóceniu wewnę- 

"znem Polski, w jej rozbiciu na atomy, 
w wytrąceniu społeczeństwa z natural­
nej kolei. Nie może być dobrze w kraju, 
w którym niema zgody, ani widoków kon­
solidacji wewnętrznej.

PRZED ZMIANAMI W RZĄDZIE
Ajencja Press podaje: I P. Premjer Bartel starał się, jak utrzy-
—  W  kolach politycznych panuje opi- mują w  kołach poinformowanych, wyka- 

nja, że praw dopodobnie dziś zapadną de- zać, że pozostanie jego na stanow isku sze 
cyzje w aktualnej sprawie zmiany na sta- fa Rządu jest niewskazane ze względu na
nowisku szefa Rządu. Przyspieszony przj’ 
jazd p. Prezydenta Rzliiej do stolicy nadał 
bieg nowym wydarzeniom i zapoczątko­
w ał szereg rozmów, zmierzających do zu 
pełnego wyjaśnienia sytuacji.

N a ostatniej konferencji p. Prezyden­
ta z Premjerem Bartlein ustalone zostało

obecny układ stosunków w  Państwie. W o 
bec tego, że decyzja prof. B artla o rezy­
gnacji ze stanowiska szefa Rządu wydaje 
się być stanowcza i nieodwołalna, należy 
się spodziewać, że dalsze rozmowy czyn­
ników miarodajnych na temat w ytw ór20 
nej sytuacji dotyczyć będą już tylko kwe-

definitywnie —  w edług opinji kół połity- stji formalnego otwarcia przesilenia gabi- 
cznych — stanow isko p. Premjera Bar­
tla. Punktem wyjścia do prowadzonych 
od szeregu dni rozmów byto wyczerpująr 
ce sform ułowanie p- Prezydentowi pog lą­
dów  p. Prem jera Bartla na ogólną sytua­
cję polityczną w  Państwie, ze szczególnem

netowego.
Obecnie po  wymianie zdań między 

zamteresowanemi, a decydująremi czyn­
nikami nastąpi desygnowanie przez p. 
Prezydenta Rzplitej osobistości, której po­
w ierzona zostanie misja utworzenia no-

uwzględnieaiem zagadnień natury gospo- wego gabinetu. Nie jest praw dopodobne, 
darczej aby prof. Bartei objął jakąś tekę w  nowym

gabinecie.

W JUGGSŁAWJI
W IED EŃ  (PAT.). —Dzienniki d o n o -1 sterstw a Komunikacji, którego kierowni- 

sza z iBiałogrodu: Słychać, że zanosi się kiem ma zostać obecny burm istrz Bialo- 
na daleko idąca rekonstrukcję Rządu już grodu Savcic. Decyzja w  tym względzie 
w  czasie najbliższym. Rekostrukcja odno- zapadnie dopiero po powrocie ministra 
sić się będzie przedewszystkiem do Mini- Spraw  Zagranicznych M armkovica z Da-

vos.

PO Z A B Ó JS TW IE  SCHLEGELA
W IEDEŃ, (PAT.). — Dzienniki dono- nych wyników. Wskutek tego zwolniony 

sza z Zagrzebia, że śledztwo, prow adzo- został z urzędu szef policji zagrzebskiej 
ne przez policję w  spraw ie zam ordowania Vragovic. Na jego miejsce m ianowany zo- 
red. Schlegela, nie dało dotyenczas żad- stał obecny szef sekcji w M inisterstwie 

Spraw  W ewnętrznych Bcdekovic.

\
Jakież może być wyjście z takiego po­

łożenia? Gdzie klucz do pokoju w ewnę­
trznego? Jakie sposoby stw orzenia rze­
telnej sanacji w  państw ie, pogrążanem  
system atycznie i z tak karygodną lekko­
m yślnością w otchłań zamętu i rozprzę­
żenia?

Już przed parom a dniami podkreślaliś­
my na tem miejscu, a co stanowi dzisiaj 
opinję całego ogółu oświeconego w Pol­
sce, że nie może być państwo uważane 
za folwark dla jakiejś, chociażby i zasłu­
żonej naw et grupy ludzi, cóż dopiero, 
kiedy zasługi tej grupy podaw ane są 
przez znaczny ogół społeczeństwa w 
w wątpliwość. Państw o stanowi organi­
zację całego ogółu obywateli, należących 
do tego samego plemienia, a nie przed­
sięwzięcie polityczne i handlowe jakie­
goś w tem społeczeństwie zrzeszenia. 
Były ongiś czasy w dziejach, że państwo 
stanow iło niejako w łasność uprzywilejo­
wanej grupy obywateli, przew ażająca zaś 
większość społeczeństw a zamieszkująca 
terytorjum danego państw a, byli to jedy­
nie poddani, posłusznie słuchający roz­
kazów swych panów. Czasy to wszakże 
daw no minione w dziejach i w psychice 
społeczeństw  europejskich. Europa pod 
względem emancypacji obywatela ma po­
za sobą bardzo bogate doświadczenia i 
niebylejak zapisaną kartę.

Ażeby w państwie działo się dobrze, 
trzeba dążyć do zgody wewnętrznej, do 
konsolidacji społeczeństwa, bo tylko w

konsolidacji takiej zapewnione są w szyst­
kie wartości twórcze, na których szczę­
ście i zdrowie państw a się buduje. Aże­
by życie polityczne postąpiło naprzód 
rozwijało się normalnie, należy usunąć 
wszystkie rniazmaty trujące, wszystko, 
co je dzisiaj wykrzywia i paczy Co je 
zaś wykrzywia i paczy, wiemy wszyscy, 
to znaczy wiedzą i ci, którzy są zdeklaro­
wanymi przeciwnikami rządów pom ajo­
wych, jako i ci, którzy jeszcze przed ro­
kiem na nie przysięgali, a i dzisiaj w 
wielu wypadkach są jeszcze ich zatw ar­
działymi zwolennikami. Ażeby znaleziony 
byl klucz do pokoju w Polsce, jeśli mo­
w a o rządach i o ustroju należy w szyst­
ko budować na zdrowiu i sile narodu, na 
jego instynkcie plemiennym, na jego am­
bicjach szlachetnych, na jego wreszcie 
konsolidacji, usuw ając z życia wszystko, 
co naród rozbija, co zniekształca sens 
życiowy, co wykrzywia jego pion, a 
przedewszystkiem  trzebi bezpożytecznie 
wolę i energję na szamotanie się wew nę­
trzne i jałowienie ducha. Klucz do pokoju 
leży w uczciwości i szlachetności inten- 
cyj tych, którzy dzisiaj na losy państw a 
w pływ decydujący w yw ierają, jakoteż i 
w instynkcie sam ozachowawczym  naro­
du, który nie powinien się dać zwieźć ni­
komu, a tem bardziej żadnym fałszywym j 
prorokom, od jakich tak bardzo zaroiło 
się życie powojenne naszej ojczyzny i tak 
bardzo od nich dotychczas ucierpiało.

N. N.

DZIEŃ POLITYCZNY

ODZNACZENIE MIN. PATKA
Regencja Królestwa Rumuńskiego w 

uznaniu zasług położonych przez Mini­
stra  Stanisław a Patka, Posła Polskiego 
w M oskwie przy podpisaniu protokółu 
dodatkow ego do paktu Kellogga nadała 
M inistrowi Patkow i odznaczenie wielkie­
go Krzyża Korony Rumuńskiej I-szej kla­
sy-

ZMIANY W  SZTABIE GŁÓWNYM
Ze źródeł m iarodajnych donoszą, że 

dotychczasowy drugi zastępca ■ szefa 
Sztabu Głównego pułkownik Pieracki 
przejść ma do służby administracyjnej.

W  GŁ. KOMENDZIE P. P.
W  najbliższym czasie nastąpić ma re­

organizacja Głównej Komendy Policji 
Państw ow ej. M. in. zniesione ma zostać 
stanow isko szefa sekretarjatu  Komendan­
ta  Głównego.

SŁUŻBA ŚLEDCZA K. P.
Z dniem 2-go b. m. objął urzędowanie 

nowom ianowany naczelnik wydziału IV 
służby śledczej Komendy Policji pułk. 
Nagler.

PRZEDSTAWICIELSTWO HANDLOWE 
Z. S. R. R.

Równocześnie z nom inacją nowego 
przedstaw iciela handlow ego Z. S. R. R. 
w Polsce nastąpić ma rozszerzenie kom- 
petencyj kierow nictw a przedstaw iciel­
stw a w spraw ie czynienia zakupów i za­
mówień sowieckich w Polsce.

ELEKTRYFIKACJA POLSKI
Amerykański koncern finansowy Har- 

rim ana zgłosił M inisterstwu Robót Pu­
blicznych i M inisterstwu Skarbu ofertę 
na wykonanie planu elektryfikacji Polski 
Oferta obejm uje inwestycje elektryfika­
cyjne w artości sięgającej sumy 20 miljo- 
nów dolarów . Przedstawiciele koncernu 
przybyć m ają niebawem do W arszaw y 
celem prow adzenia pertraktacyj.

PRZEMYSŁ METALURGICZNY
Do Katowic w yjechała komisja insty­

tutu Badania Cen i Konjunktur z dyrek­
torem  Edwardem  Lipińskim na czele, ce­
lem przeprow adzenia badań o stanie 
przem ysłu m etalurgicznego na Górnym 
Śląsku.

W  BIURZE BUDOWLANEM 
MIN. POCZT

Sędzia do spraw  nadzwyczajnej wagi 
W itusiński zakończa śledztwo pierw iast­
kowe w głośnej spraw ie inż. Ruszczew- 
skiego, kierow nika biura budowlanego 
M inisterstw a Poczt i Telegrafów . Prze­
słuchani zostab', jako świadkowie 
wszyscy wyżsi urzędnicy M inisterstwa.

EPIDEMJA GRYPY OSŁABŁA.
GENFW A . (PAT). W edług doniesień, 

które wpłynęły do Sekcji, i Higieny Ligi 
N arodów  w  tygodniu od 10-do ló-go 
marca, epidemia grypy osłabia we wszyst­
kich tych krajach europejskich, w których 
szerzyła się w styczni u. W schodnia część 
Niemiec oraz Skandynawia ucierpiały' z 
pow odu grypy naogół mrrej, niż kraje, 
na które epidemja rozszerzyła się później.
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PRZESILENIE RZĄDOWE
Przesilenie rządowe istnieje już blisko 

od dwóch tvgodni t. j. od chwili, kiedy 
zaczęty dzień po dniu krążyć pogłoski o 
daleko idących zmianach w  Rządzie, zre­
sztą w związku z rozwojem sytuacji p a rla ­
mentarnej w ostatnich dniach sesji budże­
towej i pogorszeniem się stosunków mię- 
dz^ Rządem a Sejmem. O  ile chodzi 
o przesilenie oficjalne, to go i do tej pory 
jeszcze niema, z kól urzędowych bowiem 
odpowiedzią na wszelkie w tym względzie 
zapytania jest albo milczenie albo też za­
przeczanie bez żadnych bliższych wyja­
śnień. Jak  bywało dotąd w podobnymh wy­
padkach w ciągu lat ostatnich, praw dopo­
dobnie i tym razem oficjalną wiadomość 
o przesileniu otrzymamy dopiero w mo­
mencie, kiedy ogłoszone zostaną pisma 
p. iPrezydenta Rzplitej udzielające dy­
misji jednym ministrom a nominacji d ru ­
gim.

Jednakże przesilenie w Rządzie stało 
się już obecnie faktem, o którym powsze­
chnie się mówi, choć nikt nie jest w stanie 
podać niczego konkretnego — dla proste­
go motywu, iż dotąd jeszcze żadna de­
cyzja nie zapadła. Faktem jest więc osta­
teczne postanowienie ustąpienia, powzięte 
przez p. P rem jera Bartla. Wedle wiado­
mości z kół zbliżonych do Rządu p. Bar- 
tel powziął to postanowienie jeszcze przed 
dwoma tygodniami i na wtorkowej konfe­
rencji swojej z p. Prezydentem osta­
tecznie je potwierdził. Wiadomości te nie 
podają jednak powodów ustąpienia; in­
formacje z kół innych twierdzą, iż chodzi 
tu o pewną zasadniczą zmianę w ogólnej 
polityce Rządu, od której p. Bartel uza­
leżniał swoje pozostanie na czele gabi­
netu.

Tu przypomieć warto, że kilkugodzin­
ne przemówienie p. B artla na posiedzeniu 
Sejmu w dniu 23 marca było powszechnie 
komentowane jako ostatnia jego enuncja­
cja przed wyjściem z  Rządu. Na posie­
dzeniu następnem p. Bartel już nie był 
obecny z powodu anginy a Sejm w jego 
zastępstwie zamknął p. Składkowski. Bez­
pośrednio po tern rozeszły się wiadomości 
o bliskim wyjeździe p. Prem jera na d łuż­
szy czas do Paryża, przed tygodniem ato­
li po dwugodzinnych odwiedzinach plPre- 
zydenta u chorego Prem jera wiadomoś­
ciom tym zaprzeczono. W ostatni wtortek 
druga, prawie aksamo długa, konferen­
cja p. Prezydenta z szefem Rządu dała 
powód do powszechnych nazaju trz i zgo­
ła niedementowanych wieści, iż jednak p. 
Bartel nieodwołalnie ustępuje.

Wczoraj popołudniu odbyło się posie­

dzenie Rady M inistrów, na którem wedle 
komunikatu oficjalnego załatwiono kilka 
bieżących spraw  terminowych. W kołach 
politycznych komentowano komunikat ten 
w takim sensie, iż po zgłoszonej we wto­
rek dymisji swego szefa Rada M inistrów 
obradował nad decyzją co do wniesienia 
dymisji przez cały Rząd, jednakże na za­
pytania u sfer poinformowanych komenta­
rzowi temu zaprzeczono. Na posiedzeniu 
przewodniczył p. M inister Składkowski 
z powodu iż, jak podano w komunikacie, 
p. P rem jer Bartel w dniu wczorajszym 
nie opuszczał jeszcze apartam entów pry­
watnych. Natom iast we wczorajszych pis­
mach popołudniowych ukazała się wiado­
mość, również na informacjach urzędo­
wych oparta, że p. Bartel już na tyle wy­
zdrowiał, iż przedpołudniem  objął urzę­
dowanie.

Pozatem  kursow ały wczoraj wieczorem 
pogłoski, iż ma się odbyć Rada G abine­
tow a i że P. Prezydent Rzplitej ma odbyć 
konferencję z P. M arszałkiem Piłsudskim. 
Obu wiadomościom zaprzeczono z kół 
urzędowych. Natom iast faktem potw ier­
dzonym jest, iż wyjazd P. Prezydenta z 
powrotem do Spały, który miał nastąpić 
w dniu 3-im b. m., został odwołany. Jest 
w tern potwierdzenie, iż przesilenie ist­
nieje i jeszcze nie zostało załatw ione oraz 
że załatw ienia jego oczekiwać należy w 
krótkim czasie.

Co do kwestyj personalnych, to na 
każdy portfel tyle jest wymienianych na­
zwisk, iż trudno byłoby je spisać. Zresz­
tą wszystko razem niezbyt wiele ma za 
sobą uzasadnienia, poza ambicjami chy­
ba tych czy innych grup wchodzących 
w skład B. B. oraz tych czy innych je ­
dnostek. Do tej chwili nie wiadomo na­
wet, czy zdecydowana została zasadni­
cza kw estja: jaką będzie polityka Rządu 
na przyszłość —  we w spółpracy z Sej­
mem czy też wedle zasady tw ardej ręki?

W  tych warunkach możliwe są wszel­
kie niespodzianki, wśród nich naw et i ta, 
że nowym Premjerem będzie znowu p. 
Bartel. W  tym wypadku jednak (zresztą 
w tej chwili mało praw dopodobnym ) ko­
nieczną byfaby rekonstrukcja gabinetu 
w  kierunku większej, niż dotąd jego zgo­
dności wewnętrznej, co równałoby się 
pewnej dość daleko idącej zmianie kursu 
rządowego. W  każdym razie —  kurs do­
tychczasow y w tej chwili przesila się i 
czy to bardziej ostro, niż dotąd pójdzie 
na przyszłość czy bardziej łagodniej, je ­
dno można uznać zapew ne; ulegnie zmia-

CHAMBERLAIN i MUSSOLINI
BERLIN, (P A T ). Berliner T ageblatt 

donosi w depeszy z Rzymu o spotkaniu 
Cham berlaina z Mussolinim. Spotkanie 
to korespondent uw aża za objaw  wło­
skich dążeń do silniejszego zw iązania się 
z Entente Cordiale. N atom iast korespon­
dent rzymski Vossische Zeitung podkre­
śla ten ustęp komunikatu włoskiego, któ­
ry mówi o zgodności poglądów  we 
w szystkich zagadnieniach, interesujących 
oba kraje i dopatruje się w tern sformu­
łowania w skazania na kw estje rokowań 
reparacyjnych, a to z tego powodu, że 
rokowania paryskie obecnie są najdonio- 
ślejszem zagadnieniem interesującem  oba 
państw a. Z tego w yciąga korespondent 
wniosek, że owo porozumienie musi doty­
czyć w pierwszej linji spraw  reparacyj­
nych. Jednocześnie korespondent utrzy­
muje, że Anglja i W łochy napewno poro­
zumiały się obecnie co do tego, aby re­
dukcja żądań reparacyjnych przeprow a­

dzona została przedewszystkiem  kosz­
tem żądań francuskich.

LONDYN, (A W ). P rasa poranna za­
mieszcza naogół skąpe wiadomości na 
tem at konferencji Cham berlaina z M usso­
linim. Korespondent dyplom atyczny 
„Daily Telegraph" nie spodziew a się od 
tej konferencji rozstrzygnięcia jakichś za­
gadnień politycznych. W  czasie poprze­
dnich spotkań Cham berlaina z M ussoli­
nim porozumienie utrudniało stanowisko 
Party j: Liberalnej i Robotniczej, które
są wrogo usposobione do faszyzmu. Tein 
niemniej jednak stosunek W łoch do An- 
glji był przyjazny. Świadczy o tern zała­
twienie szeregu spraw , a więc przede­
wszystkiem kwestji Mossulu i Tangeru. 
Korespondent przypuszcza, iż Cham ber- 
laine miał na celu przeciwdziałanie ochło­
dzeniu się stosunków  włosko - angiel­
skich jakie się dało zauważyć od pew ne­
go czasu.

S P O R T

me.

USTĄPIENIE KANCLERZA AUSTRJI
WIEDEŃ, (P A T ). G abinet ks. Seipla 

podał się dnia 3-go b. m. po południu 
do dymisji, którą Prezydent M iklas przy­
jął, powierzając ustępującem u Kancle­
rzowi i Ministrom tym czasowe spraw o­
wanie agend.

WIEDEŃ, (P A T ). Dymisja Kanclerza 
Seipla była dla wszystkich kół politycz­
nych niespodzianką. Jako jeden z pow o­

dów dymisji wymienia się tarcia w łonie 
większości w spraw ach handlowo - po­
litycznych. Pogłoski o koalicji pomię­
dzy partją  chrześcijańską a eocjal-dem o- 
kratyczną, uw ażane są za nader praw do­
podobne. Nowy gabinet będzie kontynuo­
wał politykę ks. Seipla. Z pośród następ­
ców ks. Seipla wymienia się także byłe­
go ministra Handlu Heinla.

WALKI W MEKSYKU
PO BITWIE POD JIMINES.

MEKSYK, (PAT.) — Przew idują tu ,'ję ty ch  .pożarem. K rw aw a bitwa, stoczona 
że wojska federalne zajmą dziś bez trud- z glównemi silami pow stańców  pod Jimi- 
ności miasto Jiminez. W ojska powstańcze nez, jest największem zwycięstwem nad 
dążą do Chrhuahua, od którego je dzieli powstańcami w  czasie obecnej kampanji, 
7 znajdujących się na  drodze m ostów, ob- Bitwa ta trw ała dwa dni.

WOJNA DOMOWA W CHINACH

W YJAZD POLSKIEJ DRUŻYNY HIPPICZNEJ.

W  dniu dzisiejszym we czw artek wy- min), rtm. Królikiewicz (Dream i Myford), 
jeżdżą z G rudziądza polska, drużyna jeż- por. S tarnaw ski (H annibal i Readgledt), 
dziecka, udająca się na m iędzynarodowe por. Szosland (Ali i M atador), por. Rojr 
konkursy hippiczne w  N ice i. ' Konkursy cewicz O d e  Hoop i Black iBoy), i por. Ku- 
nicejskie rozpoczynają się 16 kwietnia i lesza (Lezgin i Vermeill). Jako konie re- 
trw ać będą do 25 b. m. : zerwowe jadą Pow der Puff i Qui Vive. W1

Wobec ograniczenia przez komitet or- ten sposób tegoroczna ekipa nasza skła- 
ganizacyjmy konkursów ilości startują- dać się będzie z 6 oficerów i 14 koni. 
cych jeźdźców, skład zespołu polskiego u- Punktem centralnym zaw odów  będzie 
legi ograniczeniu i przedstaw ia się o s ta - , konkurs zespołowy o  iPuhar N arodów , 
tecznie następująco: /Polska zdobyła Puhar w  Jatach 1825 i

Ppłk. Rómmel (konie Dorteuse i Gedy- 192(8, a więc ewentualne zdobycie nagrody 
poraź trzeci odda nam  ją na własność.

GIEŁDY
■ r i

Wałuty:
D olary 8.90. Holandja 357.39. Szwaj- 

carja 171.56 i .pół. 'Londyn 43.27 trzy czw. 
•Nowy Jork  8.90. Paryż 34.85. P raga 26.38 
i pól. Włochy 46.70.

Akqe.
Bank Polski 165. Bank Dyskontowy 

127. 'Bank Zw . Sp. Zar. 85. Siła i Światło 
134. Tow. Fabr. Cukru 34.50. Firley 48.
48.50. Nobel 21. Lilpop 34. M odrzejów
28.50. Starachowice 30.5(3^-30.25. Borko­
wski 11. Haberbusch i Schiele 218.50.

Papiery procentowe.
7 proc. L. Z. Banku Rolnego 83.25. 7 

proc. L. Z. Banku G ospod. Kraj. 85.25. 7 
proc. O b lg ac je  Banku G osp. Kraj. 83.25. 
4 proc. Poż Inwestycyjna 107— 1 OS— 
107.50 5 proc. Poż. Premj. Dolarow a
89.50—91—90.50. 8 proc. L. Z. Banku 
Rolnego 94. 8 proc. L. Z. Banku Gospod. 
Kraj. 94. 8 proc. Obligacje Komunalne 
Banku Gospod. Kraj. 94. 6 proc. O bliga­

cje m. W arszaw y 1926 r. zł. 55. 5 proc. 
Państw . Poż. Konwers. 67. 10 proc. Poż. 
Kolejowa 102.50. 5 proc. Poż. Kon w. 
Kolejowa 59. 4 proc. L. Z. zlotow e 51.25, 
51. 4 proc. L. Z. Ziemskie zlotow e 44. 8 
proc. Miejskie zlotowe 69.25—69.

Ziemiopłody.
LW ÓW . 2.4. Pszenica dworska 53.00, 

54.50. zbiorow a 43—44, żyto 33.75, 34.25, 
jęczmień b raw . 34.50— 35.50, przemiał 
2 9 .7 5 -3 0 .7 5 , owies 34.00— 35.00, kuku­
rydza — , ziemniaki przemysł. 5.25, 5.30, 
fasola biała 100--125, kolorowa 50, 56, 

[krasa 70—80, groch pół-Victoria 55.00, 
160.00, polny 45— 47, hreczka 44.50, 43.50, 
len 74— 76, siano słodkie kraj. prasow . 
18—22, słoma prasow ana 8— 10, łubin nie 
bieski 27—28.00, rzepak ozimy 75—77, 
mąka pszenna 65 proc. 74— 80, otręby żyt. 
nie 23.5— 24, pszenne 26.00— 26.50, kasza 
jaglana — , jęczmienna 54.00— 56.00, ko­
niczyna czerwona 160— 180, kasza hre- 

[czana 82.50—84.50, pęcak 54— 56.

R A D  J O

SZANGHAJ, (AW.). — Walki wojsk 
Rządu nankmskiego z oddziałami wojsko- 
wtm i prowincji Kwang-Si zaostrzyły się 

leszcze. Obecnie oddziały zbuntowane 
wtargnęły na terytorjum prowincji Tsjen- 
Si,-‘ rozszerzając znacznie sewoją bazę o- 
peracyjną. Z Kantonu donoszą, iż w  związ 
ku z term walkami panuje tu poważne za­
niepokojenie. Rynek pieniężny przeżywa

pow ażny kryzys. H andel ustał niemal zu-

5ZAN G H AJ, (A1W). — Równolegle 
do  akcji wojsk prowincji Kwang-Si w  pro 
wincji Fu-Tsjen, tamtejsze wojska prow a­
dzą zbrojną akcję skierowaną przeciwko 
rządowi nan kańskiemu. Jak się zdaje w 
ruchu tym dużą rolę odgryw ają komuniści

WARSZAWA
216,5 kc. 1385,7 m.

Program  Polskiego Radjo na piątek, dnia
5-go b. m.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży M arj., 
oraz kom. lotn.-meteor. 12.10 Muzyka gram..
13.00 Kom.: roln. i meteor. 14.50 Kom.: met. 
i gosp. 15.10 Przegląd wydawnictw perjody- 
cznych — prof. H. Mościcki. 15.35 A ktuałja— 
p. W. Gielecki. 15.50 Muzyka gram . 17.00 „Nie 
bo w kw ietniu" —  prof. ,T. Gadomski. 17.25 
Transm . odczytu z Krakowa. 17.55 Koncert 
popołudniowy 18.50 Rozmaitości. 19.10 „O bó­
lu głowy" — dr. S. Kopczyński. 19.50 Sygnał 
czasu. 20.00 Pogadanka muzyczna — p. K. 
Strom enger. 10.15 Transm . koncertu symfo­
nicznego z F ilharm onji W arsz. W przerwie 
kom. Teatrów  Miejskich. Po transm . kom.: 
lotn.-meteor., polic., sport., nadprogram , kom. 
P. A. T., oraz re transm isja  ze stacyj zagr. 
na aparatach  „M arconi".

Program Polskiego Radjo na sobotę, dnia
6-go b. m.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj-. 
kom. lotn.-meteor. 12.10 Muzyka gram . 13.03 
Kom.: meteor, i roln., giełdy zboż. 14.50 Kom.: 
meteor, i gospod. 15.10 „W ybitni racjonaliści 
w w. X V III" — prof. Z. Denter. 15.35 „Kul­
tu ra  i ludoznawstwo w nauczaniu języka oj­
czystego" — dr. J . Gołąbek. 16.00 „Mickie­
wicz” — Dr. K. Górski. 16.25 „Polska jako 
przedmurze chrześcijaństw a” — prof. H. Mo­
ścicki. 16.50 Kozn. Samorządowy. 17.00 Trans, 
naboż. z O strej Bram y w Wilnie. 18.00 Słu­
chowisko. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Radjokro- 
nika — dr. M. Stępowski. 19.56 Sygnał czasu.
20.00 „Dzieje muzyki polskiej” — prof. S. N ie­
wiadomski. 20.30 „W róg kobiet", operetka w 
3-ch aktach. W przerwie kom. Teatrów  M iej­
skich. Po godz. 22-e.j kom.: lotn, - meteor., P. 
A. T., polic., sport., nadprogram . 22.30 Mu­
zyka taneczna.
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P O L S K A  I B E L G J A
P Rene Delforge, Prezes Międzynaro­

dowego ZwiązKU Dziennikarzy Katolic­
kich, Naczelny Redaktuł „Yers l ‘A venir“ 
w  N am ur, w Belgji, nadesłał specjalnie 
dla naszego pisma artykuł poniższy, pe­
łen serdecznej sym patji i entuzjazm u b ra ­
tniego narodu Belgów dla naszej Ojczy­
zny.

W  ciężkich godzinach, któreśmy prze­
żył’ w czasie wielkiej wojny, znosząc nie­
nawistnie nam jarzm o niemieckiego na­
jeźdźcy, staraliśmy sig podtrzymywać du­
cha narodu przez wygłaszanie wszędzie 
konferencyj i odczytów, na których, pod 
osłoną tem atów apologetyczno-historycz- 
nych, budziliśmy w sercach naszych w spół 
(braci poczucie godności narodowej i na 
dzieję p rzyszłego wyzwolenia.

Pamiętam, gdy w  r. 1917 na jednej z 
takich konferencyj w Verviere, przed wię­
cej niz tysiącznem audytorium, zobrazo­
wałem krótko historję Polski, jaki to  wzbu 
dziło entuzjazm i wzruszenie słuchaców, 
dla narodu, tak przez Beigów uw ielb;ane- 
go  i kochanego

Gdy w  odpowiednim momencie przy­
toczyłem znane proroctw o bł. Andrzeja 
Bobo'i, wedtug którego blisk;m ju t był 
momen* .zmartwychwstania Polski, słu­
chacze moi w śród  niemilknących obja­
wów głębokiego w zruszeń a 'w itali ju­
trzenkę polskiej wolności. Z tern większą 
szczerością to  czynili, gdyż instynktownie 
w p ' ost wyczuwali, że fakt ten jest zw ią­
zany ściśle z ich własnem oswóbodzerrem  
od w roga. Jednocześnie jednak czuli oni 
w  głębi swej auszy, że z Polską łączy ich 
węzeł potężny, którym jest podw ójna mi­
łość, w  obu narodach związana z ich isto­
tą sam ą: miłość i przywiązanie do religji i 
do  wolność;

My znamy historję Polski i dla szlachet 
nego narodu Polskiego mamy prawdziwe 
uwielbienie bez żadnych zastrzeżeń. Ko­
chamy Polskę, albowiem cierpiała wiele, 
a czujemy się z nią tern bardziej związani', 
że i  ona, po latach konania i grozy, któ­
re przeżyła w  czasie wielkiego huraganu 
V' r. 1944— 1918, pow stała w raz z  nami 
w olna i niepodległa.

Mija już jedenaście wieków, od czasu, 
gdy Polska jest puklerzem dla cywilizacji 
chrześcijańskiej, przeciwko barbarzyńcom  
wschodnim  i niezwyciężoną tamą przeciw 
ko w yz’ewom protestantyzmu, który z 
Niemiec uderzał całą s :,lą w  ducha katolic­
kiego.

W alcząc o wolność sw ojego kraju, 
Polacy jednocześn i byli bohaterami w 
walce o niezależność św iata katolickiego.

W  swych zmaganiach z M ongołami, 
Tatarami, T urkam i,; Szwedami, z Rosją 
wreszcie i Germanją, wylewali calemi stru 
m emanu sw ą szlachetną k rtw , nie oszczę­
dzając się nigdy, to też z całą słusznością 
historyczną mógł o mich Papież Paweł V 
sw ego czasu wvpowiedziec tę przepiękną 
pochw ałę: „W asza ziemia ojczysta cała
jest jednym wielkim relikwiarzem, ho nie­
ma w  niej ani jednego ziarnka piasku, któ 
rebv nie było przesiąknięte krw ią męczeń­
ską".

O, Polsko chwalebna i waleczna, po­
zdraw iam  cię w  tym r. 1929, który jest 
trzechsetną rocznicą urodzin jednego z 
największych twoich królów, Jana Sobies­
kiego! Jak Ś-ty Stanisław, twój wielki Pa­
tro n  z Krakowa, byłaś rozćwiiadowana i
poroztvw aną na kawałki przez twoich n:e- 
przyjacró}, lecz, podobnie jak tamte szczał 
ki chwalebne w  sposób cudowny zrosły 
się i ocalały, rak również i twoja ziemia, 
na strzępy porw ana, odi odziła się znowu, 
niezależna i w olna '

I oto jesteś dz;siai zmartwychwstała i 
żywa, w pełn.^ swobody. dla której cierpią 
łaś i walczyłaś przez całe tysiąc lat.

O  tę swt bode w  ciągu całych wteków 
w alczył row nitz  i Belgowie, których kraj 
był zawsze polem birw Europy, lecz bez­
skutecznie.

Miimo oporu nadludzkiego przeciwko 
wieteowei niewoii, otrzymali oni dopiero 
w  r  1830 prawe, samosmnowienia o so­
bie i rządzenia sobą według własnej woli. 
Ich odw aga zahartowała się w setkach e- 
pooe., od czasu, gdy 2.000 lat temu, sta­
wiając czoło rzymskim iegjonom, usłyszeli 
z ust zwy: ięskicgo Jui,usza Cezara św ia­

dectwo sw ego patrjotycznego oporu i wy­
trw ania.

W iara ich i cala w ew nętrzna w artość 
okazała się w  tym momencie, gdy porw a­
ni zapałem rycerskim, pod w odzą God- 
fryda d t Bouillon, weszh z  nim pierwsi, 
na cezie w ypraw  krzyżowych do zdoby­
tych dla chrystjantzmu miejsc świętych.

Ich gorliw ość w służbie dla w iary nie 
zawiodła nigdy, to też ś-ty Franciszek 
Ksawery, najdzielniejszy m isjonarz Chry­
stusa, modlił się do Boga słowam i: „Pa­
nie, daj mi Belgów !"

Rewolucja ostatnia, dzięki której w re­
szcie stali s ;ę niezależnymi, w yw ołana by­
ła przez tę naczelną iaee, by zrzucić z 
siebie jarzmo protestanckiego księcia, któ­
ry był im naizucony i obcy zupełnie po­
chodzeniem, krw ią i sercem,

Stwierdzam więc raz jeszcze, że Polska 
i Belgja mają być dumne, iż były zawsze 
wierne honorowi, obowiązkowi, kościo­
łowi i Bomuo

P rzeglądajm y historj, naszych dwu 
narodów, a znajdziemy tam na każdej 
karcie w ypisaną tę wierność, wypełnianą 
aż do śmierci...

Cóż więc dziwnego, że my, Belgowie, 
odczuwaliśmy zawsze tyle serdecznej

sympatji dla tego kraju, który szarpał' 
kozacy carscy i kirasjerzy kajzera!

Czuję się niezmiernie szczęśliwy, że 
mani sposobność wyrażenia naszych 
najgłębszych życzeń wielkości Polski 
i jej szczęścia.

Piszę do was te słow a nazajutrz po 
tym przewrotnym ataku prasy holender­
skiej, napewno inspirowanej przez nasze­
go wspólnego wroga, celem w ywołania 
nieprzyjemnych syłuacyj dla naszego na­
rodu, który się oskarża o zawarcie taj­
nego układu wojennego, jaki nigdy nie 
został przez nas podpisany.

M anewr ten —  dzisiaj już urzędowo 
odparty —  poruszył nas do głębi i w y­
wołał DÓdobne oburzenie, jak  wówczas, 
gdy w sali posiedzeń Ligi Narodów w 
Senacie rozległo się echo uderzenia w 
stół ręką Stresem anna.

Lecz nic nie zmienią wściekłość i kłam 
stw a, groźby i gniewy bezsilne: Belgja 
i Polska, oparte 'silnie na należnych im 
praw ach i na dobrze zasłużonej opinji 
całego świata, pójdą dalej drogą postę­
pu, dumne, wolne i w ierne swym nie­
śmiertelnym tradycjom!

Rene Delforge.

REKONWALESCENCJA KRÓLA JERZEGO
Budetym w  spraw ie zdrow ia krok usprawiedliw ia w  zupełności nalegania 

stw ierdza w  dalszym ciągu zadaw alającą 'doktorów , by król jaknajdłużej powstrzy- 
poprawę, pomimo męczących reumatycz- mai się od swych publicznych obowiąz- 
nych bólów w prawym ramieniu. K ró1 ków  z wyjątkiem najkonieczniieiszych i by 
zyskuie na wadze, apetyt powraca, sen wypoczął jaknajdłużej w  odpowiednim 
jes1 znacznie 'epszy. klimacie, w jakim się obecnie znajduje.

Stała popraw a zdrow ia i pow ró t sił

POLITYKA CELNA NA LITW IE
BERLIN. A .). — „Berliner Tage- ochronne na cały szereg tow arów  nawet 

b k tt ' donosi z Kowna, że rząd litewski niewyrabianych dotychczas na Litwie, w  
tna zamiar rozszerzyć istniejący obecnie tym celu, oy zachęcić przedsiębiorców do 
system ceł ochronnych, mianowicie pod- stw arzania nowych gałęzi przemysłu. Po- 
n eśc isfen.ej ice cła i utworzyć nowe d a  zatem mają być podwyższone cła na 

wszelkiego rodzaju tow aiy luksusowe.

POLSKA NA TERENIE MIĘDZYNARODOWYM
M inisterstwo Spraw  Z agranicznych; rodów  w  ciągu ostaniego roku przyjęto 

opracowuje obecnie spraw ozdanie z dzia- około 20 projektów wysuniętych przez 
łaitebśc Polski na terenie międzynarodo- polską reprezentację w  Genewie w  dzie- 
wym. W komisjach i komitetach Ligi N a -1 dżinie uregulow ania stosunków między­

narodowych.

UBIORY REPREZENTACYJNE W SĄDACH
M inisterstwo Sprawiedliwości przy- się będzie kolorem wypustek rozmaitym 

stąpiło do opracowania przepisów  o u- i  dla poszczegżólnych instancyj sądowych, 
biorach reprezentacyjnych w  sądownict- Projektow ane jest, by przewodniczący 
wie. Przepisy te określa wygląd tóg  i be- nosili specjalne łańcuchy. W bieżącym ro- 
retów sędziów i prokuratorów . Kolor u- ku budżetowym ubiory reprezentacyjne z 
biorów  będzie zasadn.czo czarny, różnić pow odu brauu funduszów  otrzyma jedy­

nie sąd Najwyższy.

ZWIĄZEK MIAST A  USTAW Y SAMORZĄDOWE
Odbyło się posiedzeire komitetu w y­

konawczego zarządu Związku M iast Pol­
skich pod przewodnictwem  prezydenta 
m. stoł. W arszaw y inż. Z. Słomińskiego, 
na ktorem rozważano między in. nastę- 
pu jącetspraw y:

1) ustosunkow anie się Związku Miast 
Polskich względem sejmowych projek­
tów ustaw  sam orządowych. W dyskusji 
podniesiono, że uchwalenie zmian w or­
dynacji wyborczej bez zmian w ustaw ach 
ustrojowych, mija się z celem. O rdyna­
cja wyborcza, obowiązująca w b. Kongre­
sówce, napotyka na słuszną krytykę. Na­
leży zatem dom agać się, aby ordynacja 
wyborcza była rozważana tylko łącznie 
z nową ustaw ą ustrojową sam orządu, jak 
tego dom agają się uchw ały zjazdów 
miast. Komitet wykonawczy stanął tedy 
na stanowisku, że ordynacji wyborczej 
bez spraw  ustrojowych traktow ać od­
dzielnie nie można i nie powinna b y | 
ona oddzielnie przez Sejm rozpatryw ana,

2) uproszono prezydenta m. Płocka p.

Zbrożynę o zreferowanie na następnem  
posiedzeniu spraw y zniesienia, w zglę­
dnie znowelizowania rozpoiządzenia P re­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 30 gru­
dnia 1924 r. o dostosowaniu uposażeń 
pracowników komunalnych do uposażeń 
funkcjonarjuszów państw ow ych,

3) przyjęto do wiadomości spraw ozda­
nie p. o. dyr. biura p. Poznańskiego ze 
stanu prac biura Z. M. P. w sprawie 
udziału w Powszechnej w ystaw ie krajo­
wej oraz zatw ierdzono przedstaw iony 
projekt scenarjusza filmu m iast na tc 
wystawie,

4) dla rozpatrzenia i zaopinjowania 
spraw y w ydania przez Z. M. P wzorowej 
instrukcji kasowo-rachunkowej dla m iast 
średnich i małych, powołano komisję 
rzeczoznawców, złożoną z pp.: K. Ilskie- 
go, A. Szyllera, Starzyńskiego i Paw laka,

5 j przyjęto wniosek biura w  sprawie 
zwołania przez Z. M. P. zjazdu statysty­
ków miejskich między 15 i 20 kwietnia 
r. b.

GŁOSY I ODGŁOSY

URZĘDOWA OBOJĘTNOŚĆ
Cazeta Warszawska pisze o urzędo­

wej obojętności w Polsce wobec zgonu 
ś. p. M arszalka Focha.

— Gdy dobiegły do końca żałobne uroczy­
stości po zgonie ś. p. M arsrałka Foch a, trzeba 
raz jeszcze powiedzieć wyraźnie to, co ze zdu­
mieniem mówiono już w pierwszych dniach po 
nadejściu żałobnej wiadomości.

N aw et zbliżony do Rządu, ale liczący się z 
nastro jam i społeczeństwa, krakowski „Th: 
K u rjer Coiz.“ pisał dnia 25-go marca r. b.:

— Opinja polska nie może też zrozumieć 
dlaczego nie narządzono wysyłki oddziałów 
wojsk polskich, któreby wzięły udział w po­
grzebie Wielkiego Wodza? Wszy stkie państw a 
to czynią, a szczególniej liczne będą oddziały 
wojsk z Jugosław ji i z Czechosłowacji. Jedna 
Polska będzie tylko nielicznie reprezentowana. 
Z W arszawy donoszą, że n a  pogrzebie M ar­
szałka Focha arniję polską reprezentować bę­
dzie tylko gen. Romer i oficerowie, przebywa­
jący  we F rancji. To chyba za m alo!‘‘.

Dalej G azeta W arszaw ska przypomi­
na, że:

— U nas odbyło się nabożeństwo żałobne, 
urządzone przez władze, dnia 26-go m arca b. 
r., w Katedrze św. Jana , bez kazania o Zm ar­
łym, ale na nabożeństwie nie widzieli zebrani 
przedstawiciele Państw  Zagranicznych najw yż­
szych dostojników urzęćlowyeh.

1 tu Gazeta Warsz. przytacza słowa 
katowickiej „Polonji" z dnia 27-go m ar­
ca b. r.:

— A zm arły M arszalek Foch był przecież 
także M arszałkiem Polski i polska buława m ar­
szałkowska spoczywa na jego trum nie obok 
buławy francuskiej i angielskiej...

W  końcu Gaz. Warsz. oświadcza:
— Je st obowiązkiem społeczeństwa polskie­

go najw yraźniej i najgłośniej stwierdzić, że ta  
urzędowa obojętność je st mu najgłęDiej obca. 
św ia t cały wie, że Polska czci M arszałka 
Foch‘a, ja k  największe postaci swych wła­
snych dziejów. A że naród polski swoją drogą 
idzie, a dzisiejszy św iat urzędowy polski swo­
ją  drogą, to także wiadomo.

/  KOMENTARZE DO WYROKU
Głos Prawdy po wyroku Sadu M arszał­

kowskiego w sprawie W icem arszałita 
Sejmu p. W oźnickiego, triumfuje, nie mo­
że w prost ukryć swej radości:

— Orzeczenie sądu marszałkowskiego kładzie 
smętny kres k a r  jerze politycznej wicemar­
szałka Woźnickiego. P a r  Woźnicki, leader 
stronnictw a, wódz antyrządowej opozycji, dy­
gn ita rz  sejmu, nieugięty trybun ludu, nie­
zmordowany pogromcą wszelkiej nieprawości 
schodzi, zejść musi z areny publicznego dzia­
łan ia  w niesławie stwierdzonych ponad wszel­
ką wątpliwość ciężkich zarzutów n a tu ry  mo­
ralnej.

Tak, tak... Tylko z tego wcale nie w y­
nika, iż przekroczenia budżetowe, zw ła­
szcza w budżecie Prezydium Rady Mini­
strów,... nie istniały. Niestety, jest inaczej, 
chociaż główny oskarżyciel został poli­
tycznie utrącony. A jak tam pójdzie z p. 
Lieberm anem ?

FALA PESYMIZMU
Głoa Narodu zw iaca uw agę na znany 

naszym czytelnikom artykuł p. Jana Bo- 
brzyńskiego w Dniu Polskim bardzo pe­
sym istycznie malującym naszą rzeczywi­
stość:

— Bardzo w diagnozie pana Eobrzyńskie- 
go niepokojącem je s t stwierdzenie ogólnej 
apatji... Stan tak i może być dla chwilowych 
władców korzystnym , ale osłabia ogromnie si­
łę państw a, gdyż niszczy inicjatywę, depra­
w uje charak te rj i uniemożliwia organizację 
psychiki narodowej, tak  bardzo potrzebną na 
moment kryzysu. Dzisiaj przejawy te j ap a tji 
widoczne są wszędzie, nie tylko w polityce, ale 
i w pracy społecznej, oświatowej, gospodar­
czej. Obywatel zam yka się, jak  ślimak w do­
mu, narzeka i —  boi się Im  bardziej się boi, 
tern więcej narzeka. Obywatel apatyczny nic 
wierzy nikomu, nie tworzy niczego nie prze­
ciwdziała niczemu. Czeka, obojętnie n a  to. co 
ju tro  przyniesie. Polska sta je  mu się p rak ty ­
cznie obojętna... Ta a p a tja  — to wielkie dla 
państwa niebezpieczeństwo.
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BEZ SZKIEŁ
Z N A L A Z C A .

Jok się Państw u podoba tubie Dosta­
wienie sprawy?

Podczas świąt odwiedziłem moich bar­
dzo bliskich- krewnych na wsi. Podczas 
przechadzki zgubiłem  portfel, w którym  
m iędzy innemi była drobna kwota czter­
dziestu pistolów.

B yły tam pozatem pewne dokumenty, 
bardzo dla mnie ważne. M im o to, star i- 
le.m się nie okazywać złego humoru. W i­
dać jednak odczuto moje niepowodzenie, 
gdyż cały dom przeiął się tą zgubą, tym- 
bardziej, że ktoś rzucił podejrzenie na 
służącego. Jednym  słowem historja nie­
przyjem na. Próbowałem szukać zguby, 
narazie, bezskutecznie. Śnieg, który spadł 
w międzyczasie utrudnił poszukiwania.

Proszę sobie jednak wyobrazić jak mi­
ła niespodzianka spotkała mnie wczoraj 
popołudniu. L istonosz przyniósł mi prze­
syłkę, po rozpruciu której z  żywym  za­
dowoleniem znalazłem  mój portfel i wszy­
stkie papiery, na których tak bardzo mi 
zależało Zastanowił mnie tylko brak 
czterdziestu pistolów.

Znaluzłem  tum za to list. A h a ! Tam  
będą wyjaśnienia. Czytam  tedy list. Zna­
lazca pisze o wielu rzeczach. N auki mo­
ralne na temat roztargnienia, najczarniej­
sze przewidywania co do losu ludzi, guoią 
cych swoje rzeczy i t. d. i t. d. A n i słowa 
zaś o owych czterdziestu pistolach.

W reszcie taki rachunek.
„Oblicz teraz, drogi Wery, jaką stratą 

była zguba portfela.
20, godzin złego humoru u całej rodzi­

ny, składującej się z  6 osób, razem 120 go­
dzin, licząc lekko po 20 gr. godzina .. 24 
zł. Szukanie portfela.. 10 zł. „K rzyw e“ 
posądzenie Józefa, (on to szacuje na 1 zł. 
20 gr., ja obliczam ju ż  tyłku złotówkę.) 
Zniszczenie portfela z  powodu śmegu 2 z ’ 
Ogrodnik konno na pocztę pól dnia - 8 zł. 
wysyłka 2 zł. Ruzem  47 z ł.W  prawdzie 
tuileży odliczyć wartość nabytego doświad­
czenia, t. j. jakieś 6 - 7  zjL strata jednak 
zawsze wynosi 40 zł. A  coby było, gdyby  
portfela wogóle me znaleziono?

Całuję cię serdecznie., podpis i krop­
ka .“

Co myśleć o tak zagadkow ym  milcze- 
r iu  w kwestji, bądź co bądź żywotnej, bo 
dotyczącej pistolów, i takim rachunku?  
Czy to ma być lekcja?

Ale, jeżeli mam y ju ż  rachować to ra­
chujm y wszystko.

Czy lemat do „Bez szkieł“ wart jest 
dziesięć pistolów? Oczywiście.

Ta historja bez kwestji jest tematem  
do „Bez Szk ie ł“.

Teraz dalej. C zy dobry temat wart jest 
50 proc. powyżej ceny ryukowej? B ez­
sprzecznie. Ergo, ta historja warta jest 
ju ż  piętnaście pistolów Zw ażyw szy zaś,

W R O T A  I N D Y J
Ceylon, w  marcu.

Pewnego ranka, c świcie, po 15-dnio- 
wej żegludze ujrzałem pomiędzy morzem 
a niebem wyspę ceylońską. Oddalona na 
boryzonc e opanzującym na krańcach O 
ceaou Indyjskiego, który znów stał się 
świecący i płaski jak srebrna szyba — po 
wstrząśnieniach wywołanych zimowym 
musonem.

O puśFlem  kajutę, kierując się w stronę 
przedniego pom ostu: komendant zapo­
wiedział, że o świcie ukaże się lad, -i tak 
też s 'e  stało. Okręt płynął szybkością 15 
w ęzłów  na godzinę, lecz na tak spokoj­
nych wodach, że w ydawał s ę być prawie 
nieruchomym. Nagle niebo jakby biade ze 
zmęczenia spędzonej nocy w  nieźli ozo­
nem towarzystwie gw iazd zabarw iło się, 
nad daleka ciemną kresą lądu, różem, któ­
ry powoli przechocrdł w żó łtozio taw y  ko 
lor. W oddali ukazała się wąska struga 
cgmista, złote iskry, blask świetlny łuny 
pożarnej. Zdaw ało się, że nióbo i może o- 
czek i wały tęgo znaku, ażeb" oszaleć.

Osławione wschodnie niebo pokryło 
;ię potopem  blasków Lekki wietrzyk ru- 
zył niespodziewanie, jakby chciał zmy­

kać przed potęgą wrażeń. W  da-P cienka 
struga św iatła szybko w znosiła się na  h o ­
ryzoncie, zaokrąglając się, ogromna, jas­
kraw o czerwona, mając w około jakby 
przeźroczystą osłonę mgły.

W schodziło słońce. A przed olbrzymią 
tarczą -ysowal się skrawek lądu, oblane­
go światłem — O to w yspa Ceylon, za 
dwie godziny zarzucimy kotwice w  Co-

loińbo. Lecz Ceylon — to  nie Ind je, to  tyl­
ko cząstka Indyj, rzucona pod zwrotni­
kiem —  to  łza — napisał starożytny poe­
ta wschodni, jaką Ind je złożyły u stóp 
zwrotnika, aby go ' wzruszy;, i wybłagać 
od niego w odę cłńodu. Gdy nasz okręt 
zarzuci- kotwicę w  zatoce Colombo, jes­
tem w zruszony i mocno podniecony. O to 
z-nowu nieznane!

W stydź się! taki jak ty podróżnik, 
przyzwyczajony do włóczęgi po świerie? 
Do takich w zruszeń nigdy nie trzeba się 
przyznawać! Jakże ty w yglądasz? Wiem
0 tem dobrze, ale co mam począć?! Zaw ­
sze, gdy rozpoczynam podróż do krajów  
dla mnie nieznanych, doznaję wrażenia 
jakiego doznałem wyjeżdżając poraź pier­
wszy z mej wioski do 'Warszawy. W raże­
nie osłupienia, ciekawości i radości, Tyle 
kilometrów przebytych pociągiem, i tyle 
mil morzem nie zmniejszyły w e mnie cie­
kawości oglądan-a coraz to nowych kra­
jów. Obecnie, zbliżając się do bajecznych 
Indyj, czuję się znowu wzruszonym. Mo­
że i dlatego, że chcąc je dla ws odkryć,
1 opisać, obaw iam  się, że nic now ego nie 
powiem. A zresztą, opowiem tylko to co zo 
baczę i będę szedł dalej. Zakładam więc 
moje czerwone oczy, (te co to  w idzą 
wszystko pod nowym kątem widzenia), 
nie myśląc ani zastanawiając się czy kto 
inny przecem ną to  w idział i ląduje z o- 
krętu Serce nuci pieśń tęsknoty... Ceylon, 
kraina zaczarowana...

Rozczarowanie: w poranku lśniącym 
od promineni słonecznych, port wydaje sic

MEĘOZYNARODCWY ZW IĄZEK DZIENNIKARSKI
W  poniedziałek Wyjechała do Pragi 

Czeskiej delegacja Związku Syndykatów 
Dziennikarzy (Polskich na sesję Komitetu 
Wykonawczego M iędzynarodowej Fede­
racji Dziennikarskiej (F IJ ) .  Do dele­
gacji należy wiceprezes Federacji a pre­
zes Syndykatu krakowskiego red. Beaupre 
i sekretarka Związku Syndykatów Dz. 
Polsk p. Krawczyńska.

Sekcja Komitetu Wykonawczego roz­
poczyna się dnia 4-go bm. i trwać będzie

3 dni. W  program ie obrad znajdują się: 
spraw ozdanie sekretarjatu, spraw a przy­
łączenia się do Federacji organizacyj któ­
re dotąd do niej nie należały, spraw a 
szkól dziennikarskich, wniosek co do 
utworzenia Międzynarodowego instytutu 
D z ie n n ik a isk ig o , s p ra w a  in d u s tr ia l iz a c ji  
przedsiębiorstw  prasowych, ankieta o 
bezrobociu wśród dziennikarzy, dzienni­
karstwo radiofoniczne, międzynarodowa 
karta dziennikarska.

że to jest historja na temat upadku mo­
ralności publicznej, temat specjalnie cen­
ny wartość jej wzrasta przynajmniej 
o 100 proc.

To jeszcze nie koniec Ta historja jest 
jeszcze a  nniejsza.

Ta historja daje okazję do szeregu  
uwag na temat zam ku cnot rodzinnych  
w Polsce. Z  tego można zrobić nietylko 
fełjeton, ale artykuł wstępny na dwieście

wierszy. To jest warte przynajm niej o 50  
pistolów więcej.

W niosek: ja na tej historii nie straci­
łem nićj Ja  zarobiłem na czysto, żywą  
gotówką 40 pistolów. To m i spadla, jak  
z  nieba, bo właśnie głowiłem się nad p y­
taniem, o czem napisać fełjeton.

Stracę dopiero wtedy, kiedy mi odeślą 
te 40 pistolów, stracę bowiem temat. Więc 
i cżeli chcecie mnie ukarać...

Nery.

nędzny, płaski, cichy i bezbarw ny W stro 
nie Colombo, stolicy wyspy liczącej blisKo 
5 mrijonów mieszkańców, Wydaje mi się 
jakby ziemia się miała skończyć, za temi 
drzewam i opierającemi się o  stalowe nie­
bo, otaczające góry nie dodają najmniej­
szego uroku b'adem u krajobrazow i. 
Odzież więc bogactwo kolorów, orgja, 
W »chód? Dopływam do lądu w łódce, pi­
lotowanej przez smukłych, zwinnych cey- 
lończyków, tak ciemnych, że praw ie czar­
nych. Nie nazywam  ich czarnymi, gdyż 
wiem. że obraziliby się. N a lądzie, w  ma­
gazynach celnych, w  biurze paszporto- 
wem, parę okazów bezw zględne cza-i- 
nych, kilku mężczyzn o barwie czekolady, 
obnażonych do pasa, o czarnych lśniących 
długich włosach, zebranych w kłębek na 
czubku głow y {uczesanie dawnaejszt i pan 
ny z dobrego domu, dziś już nie modne), 
kilku urzędników tubylców’ ubranych po 
europejsku, lecz o gołych stopach l  w oko­
ło niewyraźna woń, woń wschodu, jedna­
kowa zarów no w  Cclombo, jak w  Stam­
bule i Port-Saidzie. Mówią, iż po pewnym 
czasie, każdy kto tu spędza życie tak sie 
do niiei przyzwyczaja, że nie mógłby się 
(bez niiej obejść, (Go do  mnie, c-hoiałbym się 
przyzwyczaić jaknajprędzej).

Wreszcie, po przejściu pierwszych cie­
nistych alei za portem, nierwsze zetknię­
cie się z Golombo.

iPlac, zalany -oślepiającym blaskiem 
słońca, ze 20 taksówek z szoferami', w 11- 
berjach czerw on o-ceglastycb i tłumy chu­
dych tubylców, odzianych w  perkaliki, do 
starczone be zwątpienia przez Furopę — 
kilku — ach! nareszcie! kulisów, ludzi 
biegaczy, stojących pomiędzy dyszelkami 
lekkich w ózków  „rickshaw s“ , na dwóch 
gumowych kołach. Szereg w ozów  dwu­
kołowych ciągniętych przez „zeb ir‘ małe 
woły z garbami- na grzbiecie (aby ich nie 
brano  za ich europejskich współbraci;. 
W oźnice na pół nadzy, u boku zwierząt, 
idą x j.akąś n .ew zruszoną obojętnością. 
Garstka kobiet (białe koszule, chustki, w  
pasie szarfa czerwono-żołta: oto cały
stró j). Kobiety zatrzym uje nagłe sygnał 
samochodowy, odw racają się i mogę oglą 
dać ich -oblicza: mają ogromne czarne wa- 
sy, a niektóra z nich szczyci się obfitą b ro ­
dą. Mam jakby wrażenie, że owe kobiety 
to., mężczyźni. O strzegam  więc sam siebif>. 
aby na przyszłe ść być ostrożniejszym w 
sądzeniu z pozorów.

W  pośrodku placu ajent „Ceylon P o ­
lice" kieruje ruchem ulicznym. Nie jego 
to wszakże wina, jeżeli ulicznego itichu 
dziś niema. Dziś jest niedziela, a x\ngrlja 
zaprowadziła zwyczaj „Hołly day“ rów 
rież  i na Wschodzie.

Ar Frac.

A. C. CADME.

„6UBZRN&TCR”
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NOWI LA.

Przybył pew nego dnia na jego kwate­
rę stary chłop z pobliskiej wsh Płacząc f 
narzekając, prosił: o wymierzenie sprawie 
dliwosci. O to sąsiad, gadir-ka, zabrał mu 
jałówkę, oddać nie chce i jeszcze pobił, 
przeklęty...

Sien rawsłr wysłucha! poszkodow ane­
go  ic zkazał jutro, na godzinę trzecią po 
południu (rano  rekwirowal siano) stawie 
s:ę obu stronom , jako tez wszystkim świa 
dkom zajściat.

Rozpraw a odbyła się w pamiętnej ra­
tuszowej sali. Za stołem, przykrytym zie­
lonym suknem, na którym stał krzyż, sie- 
dziai groźny dyktator, mając na lewicy 
adiutanta, przed którym lezą1 arkusz pa­
pieru i ołówek. Na prawicy kuliła się 
skromnie w ładza cywilna, od czasu do 
czasu spoglądając bokiem a trw ożnie na 
chmurną tw arz lobiajdowskiego satrapy.

W e drzwiach z obnażoną szablą stal 
Piotrowski, rzucając żarłoczne spojrzenia 
na, szeroką ławę i żadną sprawiedliwości, 
a stojącą w sieni garskę proccsowiczów 
i świadków. (Cydzik był przy koniach.)

Na podwórzu i w oknach tłoczyli się 
łobiajdowanie, z dumą i ciekawością w pa­
trzeni w m ajestatycznego władcę.

—  W ezw ać strony, zakom enderował 
Sieniawski.

Piotrowski niezwłocznie pow prow a- 
dzał za kołnierz obu chłopów.

—  Czyja jałów ka? spytał przew odni­
czący skarżącego.

— Moja, Jej Bohu panie gubernator, 
moja!

—  On bre-sze panie, jak sobaka! rzekł 
pozwany. Moja!...

Sieniawski spojrzał przymrużonemi
oczyma w hardą tw arz chłopa.

—  Łże, pomyślał.
—  W ezw ać świadków! rzekł głośno.
Piotrowski tą, co przedtem  modą za-

intromifnwał do sali sądowej jeszcze dwu 
kudłatych, jak niedźwiedzie, tubylców i 
dziesięcioletniego, o bezprzykładnie g łu ­
pich oczach, chłopaka. Ten, ostatni, u j­
rzawszy groźny areonag, oiworzył usta, 
jak młody karp i wydał głos, łudząco 
przypom inający beczenie starei, astm a­
tycznej owcy. (Po tej m anifestach zapadł 
w absolutny bezruch. Nieprzytomne oczy 
i otwarte usta czyniły zeń posąg zdumio­
nego ogłupienia.

— W idziałeś jak Saw djew  zabrał ja­
łówkę Repetowa?

— To było tak, panie, mówił po rusku 
chłop. Tego dnia to sie ocieliła kroma Ha-

wryłki, a żona lwasia urodziła córkę. To 
ja  mówię do żony: M aria!...

Nagle chłop zastanowił się.
—  Nie! Żona Sawelja rodziła, to jest, 

Hawryłki żona rodziła córkę, a krowa 
lwasia.

— Mniejsze z tym, przenyał Sieniaw­
ski, mów coś widział.

— Toż mów;ę, panie. Tego dnia, co się 
ocieliła krowa lwasia.

— Gadaj coś widział do pioruna! 
krzyknął rozgniewany sędzia Nie bzdycz 
mi o krowie lwasia!

Chłop przestraszył się. Podrapał się 
bezradnie w głowię i zaczął cichym gło­
sem od początku.

—  To było tego dnia, jasny panie, co 
się ocieliła...

Sieniawski zaciął zęby i postanowił 
wysłuchać do końca.

— A żona Hawryłki rodyła tele, to ja 
mówię M arfa daj obiad. Ja  barszcz zjem, 
a pirogi wezmę za pazuchę i pójdę w po­
le. To ja barszcz zjadłem, i pirogi wzią­
łem za pazuchę i chcę iść w pole. A M ar­
fa mówi: widziałeś, jakie ładne ciele u ro ­
dziło się u Hawryłki? A ja jej mówię (tu 
głos starego zabrzm iał surowo i uroczyś­
cie) M arfa! Ty zawsze swego dzieła 
patrz , a cudze niech cię nie obchodzi! 
1 poszedłem w pole. A tu we wsi Sawelje, 
to jest nie! Repietow krzyczy na Sawelja: 
oddaj jałówkę! A Sawelje krzyczy; oddaj

pszenicę! I później Sawelje do Repietowa, 
a Repietów zaraz się przewrócił.

— Jakto przewrócił się? Sam?
Chłop spojrzał z żenadą na Sawelja.
— Nie patrz się! krzyknął Sieniawski 

Gadaj, jak było! Dlaczego Repietów sie 
przewrócił?

—  Sawelja go trochę uderzył...
—  Ręką?
—  Reką, panie
— A w ręku nic nie miał?
— Miał... kolek, taki mały kołek 

z plota...
—  A krwi dużo się lało? spytał pod­

stępnie przewodniczący.
— Niedużo, panie. Trochę się lalo 

Głównie ze tba.
—  I co potem?
— Potem my go obronili.
— A jałówka gdzie była?
— Nie widziałem, pann . *
D rugi świadek zeznał dosłownie to sa­

mo. W idział jak, jak się pobił Sawelje 
z Repietowem. Jałówki nie zauważył

Gdzie była jałówka? spytał Sic- 
niawski powoda.

—  W oborze u Sawelja. On ją  z past­
wiska zabrał?

— Kto pasł kiowy?

(C. d, n ).



WSROD TRUJĄCYCH OBŁOKOl
cjalnym płaszczeni, nieprzepuszoza1nym 
dla tych gazów.

Do gazów, działających przez powie­
trze, niaieża drażniące, duszące, trujące i 
częściowo paląco-żrące. Do gazów , dzia­
łających przez skórę, należą tylko paląc o  
żrące.

Gazy drażniące są napozór najbar­
dziej niewinne, gdyż działanie ich nie wy- 
wołuje śmierci, ty k o  mniej lub więcej 
przykre obiawy, jak łzawienie, kicnanie, 
kaszel lub wymioty, kture mijają po 20— 
40 minutach bez żadnych złych skutków 
dla zdrowia. Pewne jednak gazy d rażn ią­
ce są bardzo  niebezpieczne, gdyż bywają 
niezmiernie napastliwe. N iektóre z nich 
dają się m ocno odczuć w  stosunku 
1 lÓuOOO, a naw et w stosuni 1:1.000.000 
Najmniejsze uszkodzenie maski bib niez­
naczne jej niedopasowanie do tw arzy mo­
że narazić na to, że gazy drażniące prze­
nikną do  organizm u i w yw ołają gw ałtów  
ny kaszel, kichanie lub naw et wymioty, 
żołnierz, chcąc pozbyć się przykrych u- 
czuć, zryw a maskę i może paść ofiarą in­
nych gazów, wywołujących śmierć.

Nieprzyjaciel, znając dokładnie wlaści 
wości gazów  bojowych, może zmieszać

gazy drażniące z gazami ś n ie rd o nośnemi 
i zaatakować niemi przeciw nika: gazy dra 
żniące rozbroją żołnierza z maski, iedynej 
jego ochrony, a gazy śmiercionośne po­
rażą rozbrojonego. D latego walka gazo­
wa wymaga mniej lub więcej dokładnej 
znaiomośej właściwości gazów  trujących 
To też słusznie m ówią, że walka gazow a 
jest walką ludzi inteligentnych, gdyż wy­
m aga zrozumienia rzeczy, nie zaś mecha 
n cznego ukrycia się za gó ra  lub inną 
przeszkodą fizyczną, jak to  bywa podczas 
miotani a pocisków  kruszących.

Pierw szy obiaw porażenia gazami 
drażniąceim występuje w postaci kłucia 
lub palenia oczu. iBól bywa zwykle dot- 
ł liwy i zm usza do szukania ratunku 
CzlowUk, porażony temi gazami, zaczy­
na mrużyć powieki i ronić łzy, czasem tak 
obficie, że zupełnie nic nie widzi.

Objawem porażenia gazam i, w w o łu -  
jącerni kichanie (kaszel, wymioty), jest 
nieprzyjemne kłucie i swędzenie w nosie 
(w  gardle), które stopniow o przenika co­
raz g łebiti i pow oduje nieprzerwane 
gw ałtowne kichanie (kaszel), trwające do 
20- -40 minut. Jednocześnie występuje ob­
ficie wydziebna z nosa i oczu oraz ślinie­

0 CZEM SIĘ NIE PISZE
Wychodzące w  I ouisviille w  stanie 

Kentucky czasopismo „Record" zapytuje 
swoich czytelników: „Czy czytaliście w 
pismach cośkolw iek o  tein, że W atykan od 
rzucił podanie 'księcia Potenfcianićego o 
rozw ód? P odobno nie. Dzienniki maja po 
wody me donosi#- o tego rodzaju w ypad­
kach; to nie zgadzałoby się z ich intere­
sem i z ich twierdzeniem, że w  Kościele 
Katolickim można wszystko otrzymać za 
pieniądze. Książę Potenziani jest guberna­
torem Rzymu i, być może, najbogatszym  
obywatelem ziemskim w całych Włoszech.

Należy on do jednej z najstarszych rodzin 
w  kraju Bogactwo, wpływ}, w ładzę — 
wszystko to posiada w  najwyższym stop- 

,'niu, a jednak petycja jego o  rozw ód zo­
stała odrzucona tak samo, jak niegdyś 
nodobna prośba króla angielskiego Hen­
ryka VIII i Napoleona I-go. Setki nnych 
osob z pośród najwyższych kuł społecz­
nych również nie otrzymały żądanego roz 
wodu. Czyż dzienniki, które wypadkowi

i M arlborough-Y anderbilt poświęcały dłu­
gie artykuły, nie powinny były i o tej spra 
wie donieść czytelnikom całej praw dy"?

CHÓR POLSKI JEDZIE DO WŁOCH
Dnia 3 kwietnia wyjeżdża z K rakow a 

na trzytygodniową podróż artystyiczno- 
propagandow ą do  W łoch najstarszy aka­
demicki chór w  iPolsce, złożony ze studen 
tów  Uniwersytetu Jagiellońskiego w  licz­
bie 40 osób pod artystycznem kierownic­
twem prof. WallekrW alewskiego i dr. Ży- 
czkowskiego z prezesem chóru Hiszbnem 
na czele. Chór urządzi również w  Wied­
niu koncert dla miejscowej kolonji pols­
kiej. W szeregu miast włoskich, a miano­
wicie: w  Trieście, Wenecji, Padwie, Rzy­

mie, Neapolu, Genui i Medjolanie, chór 
podejmować będą miejscowe organizacje 
akademickie, przyezem w  każdem z tych 
miast odbędzie się publiczny koncert pieś­
ni polskiej. Dzięki staraniom  Poselstwa 
Polskiego p izy  Watykanie chór przyjęty 
będzie przez Papieża, przyczem w  obec­
ności dw oru watykańskiego odśpiewany 
będzie szeieg pieśń.' polskich. Będzie to 
p ;erwszy polski koncert w  Państw ie W a­
ty kańskiem.

nie. Zatruty odczuwa dotkliwy ból głowy 
w  okolicy czoła, oczy łzaw ią się i nabrz­
miewają.

Człowiek, porażony gazami drażniące 
mi-, dopóki działanie ich nie minie, staje 
się zupełnie niezdolny do żadnej walki i 
wogóle do żadnej czynności, wymagającej 
myślenia lub jakiejkolwiek pracy.

Uczucia, wywołane działaniem gazów 
drażniących, są bardzo przykre, ale sto­
sunkow o szybko mijające i nieszkodliwe 
dla zdrow ia, dlatego gazy drażniące nie 
są niebezpieczne. Gdyby gazy bojowe by­
ły używane tylko w  tym rodzaju, byłoby 
to błogosławieństwem nauki: nieprzyja­
ciel zaatakowałby niemi sw ero  przeciw­
nika, uczyniłby go chw ilow o niezdolnym 
do walki, w  tym czasie rozbroiłby i wziął 
by  do niewoli. Ale niestety' ctiemicy na 
tern się nie zatrzymali. poszu dalej i wy­
naleźli gazy, wywoiujęce śmierć, nieraz 
bardzo gw ałtow ną.

W  artykule p. t. „W ojna bakteriologi­
czna", wydrukowanym  w  „Polsce" Nr. 
21, pisałem, że Niemcy w  czasie wojny 
światowej czynili próby nad stosowaniem 
bakteryj chorobotwórczych w celu szerze­
nia choiób zaraźliwych w śród  ludzi i 
'koni.

Skrupulatne badania zagadnień minio­
nej wojny dają możność odkrycia now ych, 
dotąd nieznanych i tajemniczych sposobów 
walki, stosowanych przez Niemców, któ­
rzy chcieli za wszelką cenę zwyciężyć. , 
Wszystkie te odkrycia mocno obciążają 
sumienie „niewinnych" Niemców Być mo 
że w  niedalekiej przyszłości będą wyjaś­
nione przyczyny gorączki okopowej, tęż­
ca, cholery i tyfusu, choroby te boy iem 
powstawały tu i ówdzie dość zagadkowo.

Prezes królewskiej brytyjskiej akade- 
mji chirurgicznej, sir Berkiey Moynihan, 
na odczycie, wypowiedzianym w  końcu 
lutego r. b., stwierdził, że Niemcy pod­
czas wojny rzucali nad piątą armją sprzy­
mierzonych bomby, zawierające bakterie 
zarazy. A m basador niemiecki w  Londynie 
p. Stham er w  liście, w ydrukow am an w 
„Times‘ach“ 1 marca, prosiuje, że N :em- 
cy takiego rodzaju walni nie... „stoso­
wali". Mói Boże, jak ludzie są źli. Nawet 
flegmatyczni synowie Albionu rzucają po- 
tw arz na „niewinnych5? Niemców, którzy 
n e .., „stosow ali" tych barbarzyńskich 
środków  walki.

Ale baczność, narody! Niemcy pierwsi 
w  cza. ie woiny światowej zastosowali ga­
zy trujące i rozpoczęli próby szerzenia za­
razków chorobotw órczych To były tylko 
pierwsze próby!

płk A. Malyszko.

WOJNA
Organizm  człowieka jest m echaniz­

mem niezmiernie czułym, delikatnym i 
wrażliwym. Człowiek żyje i pracuje pod 
zwykłem ciśnieniem oowietrza.. zawierają 
cego wszystkim znane swaidniki i w  cie­
płocie też mniej lub więcej zwykłej. W 
wyjątkowych tylko wvoadkach znajduje 
się pod c'śnieniem nieco większem lub 
mniCjszem od zwykłego i w  ciepłocie też 
nieco innej. Odchylenie nawet niewielkie 
od zwykłych w arunków , do  których czło­
wiek jest przyzwyczajany, wywołuje w  
jego organizmie zaburzenia, które będą 
tem większe, im odchylenie było większe. 
Jeżeli odchylenie będzie wielkie, zabu­
rzenie będzie również wielkie i może 
skończyć się śmiercią, czasem nawet gw ał­
towną.

Wiemy też, że są w organizmie ludz­
kim członki bardzo ważne, bez których 
człowiek żyć nie może i umiera, gdy je u- 
suniemy. Ale są członki i mniej ważne, 
bez których żyć można w  razie ich usu­
nięcia. W alka gazow a do  tego dąży ,aby 
zwykle w arunki, w których człowiek ży­
je i pracuje- zmienić, a na ważne i delikat 
ne narządy organizm u ludzkiego tak po­
działać, aby wywołać zaburzeń uh jak naj­
silniejsze.

Doświadczenie pokazało, że środki, 
zapomocą których można wywołać w iel­
kie zaburzenia w  organizm ie ludzkim, 
byw ają nieraz oardzo  nikłe, drobne i sa­
rn#5 przez się bardzo słabe, trzeba tylko u- 
mieć je wykorzystać i zastosować w  oa- 
powiedn/m czasie i miejscu.

N a to, aby usunąć człowieka z pola 
walki, wcale nie trzeba stosować tak po­
tężnych narzędzi, jak ciężkie dz.ała, rzu­
cające pociski potw ornej wielkości na 
dziesiątki kilometrów', wystarczy do tego 
celu umiejętne użycie środków  słabych, 
pozornie nieraz mikroskopijnych, których 
jednak działanie jest skuteczniejsze, gdyż 
m ogą wywołać straty nieznrernie auże

Gazy bojow e w yw ołują zaburzenia w 
organizmie ludzkim tylko wtedy, gdy 
pizeuikną do  tego organizmu. Pod tym 
względem m ożna podzielić je na  dw a ro­
dzaje. Jedne z nich dziarają na oczy lub 
przez drogi oddechowe i przełykowe do­
stają się do organizm u — te gazy wywo­
łują zatrucia przez powietrze. Wystarczy 
więc zabezpieczyć oczy, nos i usta, aby 
całkowicie uchronić się przed działaniem 
tego rodzaju gazów  trujących: zadanie
to spełnia maska przeciw gazowa. Inne 
znow u gazy bojow e dziaraja na ciało 
człowieka wszędzie, gdziekolwiek je dot­
kną — +e gazy w yw ołują zatrucia przez 
skó^ę. W  tym w ypadku zabezpieczenie 
dać może jedynie okrycie całego Liaia spe­

JÓZEF HR. TYSZKIEWICZ.

L E K S Y K
i)

Od czasu do czasu, spotykamy się w 
prasie bądź z artykułami, badz z depe­
szami o Meksyku; dowiadujemy się o 
prześladow aniu Kościoła, jakiemu równe­
go nie było od czasów Nerona, lub też 
czytamy zachwyty, rożnych lum inarzy 
z pod znaku trójkąta, na temat wielkich 
reform zaprowadzanych w tym kraju  w 
duchu demokratyczno-liberalnvm l a k  w 
artykułach jak i w depeszach spotykamy 
się z wiadomościami o meksykańskich 
bandytach, rewolucjach, pronunriam en- 
tach lub kontrrewolucjach, —  nie wiemy 
jednak kto tam  nosi nazwę bandyty, bo 
występują w tej roli równie umiejętnie 
„ministrowie", „generałowie" i „prezy­
denci" — jak i norm alni kasiarze lub ba- 
roni ale groźni rzezimieszkowie, krvjący 
się w lasach czy górach. Tvtuł bandyty 
zdaje się być dziwnie szeroko rozpo­
wszechnionym w tym republikańskim 
krt ju.

Równie dziwne widzimy zjawisko, gdy 
jest mowa o rewolucji. Jednego dnia 
sam „prezydent" Gil (Chil) wydobywszy 
się cało z poa szczątków wysadzonego w 
powietrze pociągu, powiada, że „Rewolu­

cja ma szczęście", więc chyba ma na my­
śli siebie i swoich stronników, a w parę 
dni później tenże Gil mianuje swego opie­
kuna Calles‘a „generałem ", aby skutecz­
niej „walczyć z rewolucją"!

Tak złoczyńcy, napadający na pasażer 
skie pociągi i mordujący jadących, jak i 
zakonnice uczące di ieci w ochronkach — 
noszą w depeszach asfencyj telegraficz­
nych to samo miano „buntowników". Tu 
musi być jakieś nieporozumienie

M a się poprostu wrażenie, iż ci wszy­
scy co tak skrzętnu zachowują „spr.ysię- 
żenie milczenia", gdy chodzi o prześlado­
wanie katolików, widząc, iż n im o wszel­
kie ich wysiłki powoli praw da wychodzi 
na wierzch, umyślnie starają się wytwa­
rzać chaos jjoięć i nazw, bo |ak w mętnej 
wodzie łatwo złowić ryby, tak przy chao­
sie wiadomości łatwo zniekształcać opinję 
i rozsiewać fałsze.

Cóż my w rzeczywistości wiemy o Me­
ksyku? Albo zgoła nic, albo urywki wy­
padków bez związku i ładu. Katolicy 
wiedza u nas, iż tam, w k rr ju  rdzennie 
katolickim, trwa bez przerw y prześlado­
wanie Kościoła i | e  wobec tego wypada 
„protestować" na wiecach; słudzy tró jką­
ta, cała lewica ma przekonanie, iż trzeba 
bronić Calles‘a, bo to pionier wolnej my­
śli, liberał-demokrata, nawet ponoć komu­
nista, bajecznie bogaty i pracujący dla 
miljarduw, ale za+o brat... czy nawet

mistrz... jakiejś wielkiej Loży. YUemy \ 
jedni i drudzy, że panuja tam „meksykań­
skie stosunki , że częstemi są trzęsienia 
ziemi i jeszcze częstsze rewolucje, że jest 
Calles i Gil, a zamordowano Obregona, 
że są tam kopalnie asfaltu i nafty oraz, 
że w tem wszystkiein m ają coś do czynie­
nia Stany Zjednoczone Amer. Północnej...

Wszystko to razem jest praw dą, ale 
się jakoś dziwnie z sobą nie klei i zaciera, 
właśnie w tych miejscach, gdzie trzeba by 
spraw a została wyjaśnioną. Takie to w ła­
śnie wyjaśnienie sprawy znajdujem y w 
świetnej pracy A. Bessićies‘a p. t. Le Me- 
\ique M artyr, której tylko historyczną 
część pragnę tu  streścić, oo ona nam cało­
kształt tragedji tego narodu — ukazuje.

Wiedzieć o tem należy tembardziej, iż 
„meksykańskie stosunki mogą zapanować 
w każdym kraju, gdzie społeczeństwo ka­
tolickie ży je w apatiy  a władza przejdzie 
w ręce „przyjaciół" Calles‘a! Nie trzeba 
się tu ludzie ani odrębnością charakterów 
narodowych, ani oklepanym frazesem o 
„przywiązaniu ludu do tradycyj kościel­
nych"', ani tembardziej „siłą" jakichkol­
wiek stronnictw czy partyj. Meksyk wi­
nien być dla nas wszystkich, m iniaturo­
wym wzorem tego, do czego dzisiaj nie­
stety bardzo wielka część ludzkości 
zdąża!

Nie zaglębiaiąc się niepotrzebnie w 
dalsze okresy historji Meksyku, zacznę tu

°d chwili, gdy skutkiem skasowania przez 
zliberalizowane Kortezy hiszpańskie, wszy 
slkicn zakładów i domów zakonnych w b-- 
storji meksykańskiej, wybucha ten bunt 
powszechny. Jeden z generałów hiszpań­
skich, rouem Meksykanin — Sturbide, 
staje na czele kraju, ogłasza jego niezależ 
ność a siebie cesarzem, w r  1822 gim. N a­
daje on Meksykowi konstytucję, noszącą 
nazwę: ,p lanu  z Ignali", której zasady 
określić można trzem a wyrzami: Religja, 
Niezależność, Łączność.

Ale oto niesnodziewanie wyłania się 
nowy czynnik: Stany Zjedn Amer Póln. 
głoszące już wszędzie zasady wolności i 
neutralności, mieszają się nagle w sprawy 
wewnętrzne młodego państwa, purytanizm  
Amerykański obawia się bliskiego towarzy 
stwa silnego katolickiego kraju, wywołuje 
i popierają rewolucję, i już w r. 1824, 
cesaiz Sturbide zostaje pozbawionym wła­
dzy. Bohater narddowy, twórca niezależ­
ności, ieden z lepszych organizatorów kra 
m zostaje rozstrzelany. Trium fuje repu: 
blika — demokratyczna, ogłoszone są 
Stany Zjedn. Meksyku, składające się 
z 27 miu stanów, cieszących sie niewielką 
autonomją, pod ogólnym zarządem  Kon­
gresu.

(c. d. n.)
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SPRAWA RECM TLRA 3Ę3łCKIEGC
Wczoraj odbyło się nadzwyczajne po­

siedzenie Zarządu Syndykatu Dziennika­
rzy W aiszaw skich, specjalnie poświęco­
ne sprawie bezprzykładnego pod w zglę­
dem formy wymówienia pracy przez f>r- 
mę Gebethner i Wolff redaktorowi „T y­
godnika Ilustrow anego” p. Zdzisławowi 
Dębickiemu po przeszło 30-letniej stałej

w spółpracy (w  tern 17 latach na stano­
wisku naczelnego redak tora). Zarząd Syn­
dykatu Dziennikarzy W arszaw skich po­
stanowił jednom yślnie wystosować do p. 
red. Zdzisława Dębickiego pismo z wy­
razami solidarności koleżeńskiej oraz po­
rozumieć się ze Związkiem Zawodowym 
Literatów  celem podjęcia dalszych w spól­

nych kroków w  tej sprawie.

0 MILION 7UłlTÓV/ STERLINGÓW
Na środowem posiedzeni i komisji kon­

cesyjnej M agistratu rozważano kontrpro­
pozycje wysunięte przez angielską grupę 
finansową w odpowiedzi na propozycję 
M agistratu w sprawie b u ln u y  hali cen­
tralnej w W arszaw ie. Rozważana była 
zarówno strona techniczna, jak i finanso­
wa oraz prawna. Nie jest wykluczone, że 
w najbliższym czasie nastąpi bezpośre­

dnie porozumienie M agtshatu  z powyż­
szą gruoą.

Jak w ad o n o , chodzi o budowę hal 
centrala}ch i chłodni kosztem około 1-go 
miljona funtów sterlingćw. W obec tego, 
że wszystkie projekty b u Hawy są już 
przez w spom nianą g rupg finansową 
opracow ane, w lazie podpisania umowy, 
budow a hal rozpoczęłaby się jeszcze w

roku Diezącym

NAGRODA LITERACKA WARSZAWY
W końcu przyszłego tygodnia rozpocz­

ną się posiedzenia sądu konkursowego w 
sprawie przyznania tegorocznej nagrody 
literackiej m. stoł. W arszawy.

W  tym roku związki literackie w yzna­
czyły następujących członków jury: W ar­
szawski Związek Zaw. Literatów  —  L. 
Pomirowskiego, Zrzeszenie Związków —  
W. Sieroszewskiego, Pen - Klub —  F. 
Goetla, Tow. Literatów i Dziennikarzy 
Polskich —  p. M iłaszewskiego, Kasa Li­
teracka —  Ignacego Balińskiego, Zwią­
zek Artystów  Dram atycznych —  K. W ro­

czyńskiego, nadto Uniwersytet W arszaw - 
ski —- prof. J. Ujejskiego. Prócz tego do 
sądu należą: prezes Rady Miejskiej pos. 
Jaworowski oraz dwaj radni, którzy w y ­
brani będą przez radę miejską po ukoń 
czeniu fc1 yj świątecznych, t. j. w przy 
szi}m tygodniu. W ynik musi być ustalo­
ny p rz .d  3 maja, a 3 m aja ogłoszone bę 
ozie nazwisko laureata.

Pooizednie nagrody przyznano ko.U 
no: W łaoysła .'c  wi Miecie w 1'zowi, Y» n 
cław iv i 'ie ro sz  wskiem.i i K az tn ie ) '  > 
wi Tetm ajerowi.

N agroda wynosi sumę 15.0(10 złotych.

K R O N I K A
K W I E C I E Ń4
CZWARTEK

Dziś: Izydora 
Jutro: W incentego

W schód słońca g. 5.19 
Zacnód godz. 183 
W schód księżyca 22.11 
Zachód godz. 6.50

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Nabożeństwo z wystawieniem N ajświętsze­

go Sakram entu odbywać się dziś będą o godz.
15.30 po poł. w kościele C hrystusa K róla przy 
jfcil. Skaryszewskiej na Pradze, o godz. 6-cj 
iwiecz. w kościele św. Antoniego (po-refor- 
biackim) —  różańcowe.

Ju tro  w kościele Archika*-edralnyni św. J a ­
na w kaplicy Skonania przed figu rą  Chrystu 
jsa Pana Ukrzyżowanego, cudami i łaskam i 
słynącą, odprawiona zostanie o godz. 8-ej Msza 
św. o Męce Pańskiej, zwana H um iliavit, o 
godz. zaś 3-ej po poł. nabożeństwo celem ucz­
czenia chwili skonania Zbawiciela.

Msze św. z wystawieniem Drzewa Krzyża 
św. odprawione zostaną ju tro  w kościołach o 
godz. 10-ej 0 0 .  Franciszkanów  przy ul. Za­
kroczymskiej, o godz. 9-ej u św. Trójcy na 
Solcu, i św. M arcina przy ul. Piwnej, o godz.
8.30 Nawiedzenia N ajśw . M arji Panny na 
Nowem Mieście i w tym  kościele o godz. 5.30 
po poł. nabożeństwo do Serca Jezusowego.

W kościele Akademickim św. Anny ju tro  
o godz. 9-ej odprawiona zostanie uroczysta 
Msza św. z odśpiewaniem litan ji do Serca Je ­
zusowego.

Ju tro  w pierwszy p iątek  miesiąca celem

uczczenia Serca Jezusowego odprawione zo­
staną uroczyste nabożeństwa z wystawieniem 
Najświętszego Sakram entu w kościołach: o 
godz. 10 ej A rchikatedralnym  Sw. Ja n a  i Św. 
Antoniego (po-reform ackim ), o godz. 9-ej u 
Zbawiciela, o godz. 8-ej u św. F lo rjana na 
Pradze, Świętej Rodziny na Powiślu, Św. Au­
gustyna przy ul. Dzielnej oraz Matki Boskiej 
Różańcowej na Nowem Bródnie, a także o 
godz. 6.30 rano u OU. Kapucynów i Św. S ta­
nisław a przy ul. Wolskiej.

Naoożeństwa z całodziennem wystawieniem 
Najświętszego Sakram entu celem uczczenia 
Serca Jezusowego odbywać się będą ju tro  u 
Księży Jezuitów  przy  ul. Świętojańskiej, w 
kościele Opieki Św. Józefa (P.P. W izytek), w 
Bazylice na Michałowie i w kościele Imienia 
Jezus przy ul. Moniuszki, gdzie przed ukoń­
czeniem nabożeństwa o goaz. 7-ej wiecz. wy­
głoszona zostanie nauka do zebranych.

W kościele św. Krzyża ju tro  odbywać się 
będzie od godz. 8-ej do 9-ej wiecz. adoracja 
Najświętszego Sakram entu wyłącznie dla męż­
czyzn. Wygłoszona zostanie nauka.

W kościele SS. Apostołów: P io tra  i Paw ła 
ju tro  w pierwszy piątek miesiąca odprawio­
na zostanie o godz. 9-ej Msza Sw. z wystawie­
niem Najświętszego Sakram entu na intencję 
Stow. Pań Miłosierdzia Św. Wincentego 
& Paulo.

STAN POGODY.
W dniu wczorajszym Polska, znajdująca się 

w obszarze depresji, ogarniającej Ukrainę, mia­
ła pogodę pochmurną z opadami śnieżnemi na 
Podlasiu, Polesiu , Mazowszu, w Kieleckiem, 
Lubelskiem oraz Podkarpaciu i w górach. Tyl­
ko na Pomorzu było dość pogodnie. Temnera-

tura w dalszym cią^u utrzymywała się kilka 
stopni poniżej O; o godz. 7-ej wynosiła: — 7 
do — 5o w Wileńskiem, — 4° na Polesiu, Podla­
siu, Mazowszu, Pomorzu i w Poznańskiem, — 
3° na wyżynie Matopołskij i — 1° w Krakow- 
skiem. Tylko w Małopoisce wschodniej i na Po­
dolu notowano odwilż.

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły całą prawie 
Polskę z wyjątkiem Wileńskiego i Pokucia. 
Bardzo silne były na wyżynie Lubelskiej, gdiie 
osiągnęły 16 mm. Długotrwałe opady spowodo­
wały znaczny wzrost szaty śnieżnej która już 
ookrywa cienką warstwą prawie cały kraj.

W Warszawie o godz, 10-ej było pochmurno, 
temperatura wynosiła — 3°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogoda zmienna, przejaśnienia
naprzemian ze śniegiem i lekkim mrozem na 
północy kraju, a z prz mrozkami na południu. 
Słabe, nad morzem silniejsze wiatry północne.

KONGRES SODALICJI AKADEMICZFK
We czwartek, dn. 4-go kwietnia r. b. 

rozpocznie się w  W arszawie kongres S o  
daucji Akademiczek. Inauguracja kongre­
su odbędzie się o godz. 12-ej rano w sali 
Theologicum, ul. T raugutta 1, po Mszy 
św w  Katedrze Sw. Jana, celebrowanej
0 g. 1! rano przez JE. Ks. Biskupa Szlar 
gowskiego. Na kongres przybędą przed­
stawicielki Sodalicjt Akadeiniczek: z  Kra­
kowa, Lubhna, Lwowa, Poznania, W ilna
1 W arszawy

ZDEMORALIZOWANA MŁODZIEŻ.
Z bursy dla młodzieży przy ul. Żelaz­

nej 95 zachodzi potrzeba wyeliminowania 
pewnej liczby zdemoralizowanych chłop­
ców ze względu na pozostałych i urządze­
nia dia nuch oddzielnego lolialu zamknięte­
go. Dla uniknięcia potrzeby wysyłania 
chłopców z tego oddziału- na  praktykę za­
w odow ą na miasto, projektow ane jest u- 
rządzenie w  omawianym oddziale kilku 
w arsztatów  dla zatrudnienia i nauczenia 
na miejscu rzemiosła pi zebywaiąeych w 
nim w ychowańców .

Sprawa ta om awiana będzie na naj- 
bliższetn posiedzeniu zarządu wydziału 
opieki społecznej i szpi ahuctw a.

NOWA TARYFA TRAMWAJOWA.
W  związku z wprow adzeniem  nowej ta 

ryfy tram wajowej wpłynęły do dyrekcji licz 
ne skiargi, wynikłe na tle niewydawania 
reszty, spow odow ane brakiem  5 gr. u ko-n 
duktorów. Byłoby wskazanem, by kondu­
ktorzy zostali zaopatrzeni w odpowiedni 
zapas bilonu.

ZAMACH NA SKLEP 1UBILERSKL
UJĘCIE 3-CH PGDKOPYWACZY

Przy ul. Królewskiej 1, dozorca domu 
Stefan Kuśmierski usłyszał podejrzane 
szmery w piwnicy. Gdy wychodził na uli­
cę, aby zawiadomić policjanta, natknął 
się w bramie na jakiegoś draba, którego 
zamierzał zatrzymać, lecz nieznajomy po­
rzuciwszy łom —  zbiegł. Podczas poszu­
kiwań wykryto w piwnicy jeszcze jedne­
go złodzieja, zaś w ogólnej ubikacji —  
dwóch. W  korytarzu piwnicznym i w  ubi­
kacji znaleziono wytrychy, pęk kluczy, 
latarki elektryczne, sznury i świdry. Uję­
tymi okazali się: Karol Rejewski, lat 41, 
(Karowa 4), Tadeusz Jaskólski, lat 28 
(W ronia 7) i Kazimierz Dziubczyński, lat 
37 (O grodow a 46) —  wszyscy kilka­
krotnie notowani już w urzędzie śled­
czym, fotografowani jako włamywacze 
oraz karani za kradzieże.

Istnieje przypuszczenie, że podkopy- 
wacze planowali dokonać zamachu przez 
podkop z piwnicy na magazyn |ubiler- 
ski W. Lipowskiego, mieszczący się w 
tymże domu, lecz od strony Krak. Przedm. 
9. Decyzją sędziego śledczego 13-go 
okręgu, Dziubczyńskiego i Jaskólskiego 
zwolniono, zaś Rejewski został oddany 
pod dozór policji.

T E A T R Y
REPERTUAR.

TEA TR  W IE oK I daje dziś o 3-ej po poł. 
Moniuszkowską „H rabinę". Przedstaw icnie to 
zostało zorganizowane przez W ydział Oświaty 
i K ultury  M agistratu . U kapclmistrzowskie- 
go pułpitu stanie po raz pierwszy po długiej 
chorobie p. M arjan  RudnicKi. Wieczorem uka­
że się „S traszny Dwór" pod dyrekcją p Doł- 
zyckiego.

W piątek „Opowieści H offm ana" z p Dy- 
gasem w roli naczelnej, w sobotę „Poławia­
cze pereł" z p. Bandrowską - Turską. Zapo­
wiedziane na najbliższe dni w ystępy gościnne 
włoskiego tenora Francesco B attag lia  nie doj­
dą narazie do skutku, z powodu cnoroby tego 
głośnego śpiewaka.

TEA TR  NARODOWY. Sukces efektowni - 
go dram atu  S tanisław a Szpotańbt jgc „Król 
S tefan B atory" je s t z dniem każdym większ; 
Publiczność szczelnie zapełnia widownio i w 
ciągu całego wieczoru gorąco oklaskuje sztu- 
kę. W spaniałe dekoracje prof. W. Drabika są 
przedmiotem ogólnego zachwytu.

W niedzielę o 4-ej po poł. po cenach zniżo­
nych „Pan Jow ialski" Fredry .

TEA TR  NOWY g ra  codziennie komedj i 
Jerzego Szaniawskiego „Adwokat i róże".

TEA TR  LETN I. Dziś komedj a S tefana 
Krzywoszewskiego „Panienka z dancingu".

W niedzielę o 4-ej po poł. po cenach zniżo­
nych, wielce zabawna krotochwila Stanisława 
Kozłowskiego „Polka w Ameryce" w kapita’ - 
nem wykonaniu p p .: Gellówny, Laskiej, Fept- 
nera, Hnydzyńskiego, Lenczewskiego, Len? - 
równy, Gzylewskiej, Różańskiej, Narskiego, 
Solarskiego, Janusza, Dunikowskiej, Rapac­
kiej i innych.

DZ1S W TEATRACH MIEJSKICH:

W i e l k i :
o 8-ej: Król Stefan Batory

o 3-ej. Hrabim.. 
o 8-ej: Straszny dwór.

Narodowy

I fQ W V. o 8-ej: Adwokat i róże. 

t f i t n i i  oS-j: Panienka z dancingu.

TEA TR  POLSKI. Dziś prem jers nagro­
dzonego n a  konkursie krakowskim dram atu  
Ferdynanda Goetla p. t . : „Samuel Zborowsk 
w reżyserji L. Schillera, dekoracja K. Frycza 
z Leszczyńskim w roli tytułowej Junoszą 
Stepów skim w roli K róla S tefana Batorego. 
Ju tro  p rem jrra  prasowa.

T e a t r  P o l s k i :
o 8-ej: Miłość bez grosza.

TEA TR  MAŁY g ra  codziennie koinedję 
S tefana Biedrzyńskiego p. t.:  „Miłość bez
grosza”.

Ze względu na współudział Junoszy-Stępow - 
skiego w „Samuelu Zborowskim” poczynając 
od dnia dzisiejszego przedstaw ienia w Tea­
trze Małym będą się rozpoczynały z bezwzglę­
dną punktualnością o godz. 8-e; wiecz.

T e a t r  Ma ł y :
o £-ej: Samuel Zborowski.

„O PER ETK A  W ARSZAW SKA" W TEA ­
TRZE „ZNICZ”, Śniadeckich 5. Dziś i co­
dziennie „L izistra ta”, operetka w 3-ch aktach 
p. Linckiego z udziałem p. Lucy Messal.

C E N A  N  Lf M  L R U  w W arszawie i na warszawskich ćwcrcech 1 olejowych JO f ir s z j .  P rzedp ła ta  miesięcznie w W arszawie i na

A u  M M — 0

prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą—• ł

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed (CkStflB (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W  tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 
zwyczajne) układ 8  szpaltowy 3u gr. I rebne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i z* rfiarow anie pracy o 50°/0 łaniej. Ogłoszenia taŁelcryczne i fantayjne skosnc) o 50°/0 drożej

Ogłssasnia przypnę Je ste ty ino za gottw fn .
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